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0 początku i posigpach paleontologii
przez Hnxleyn,

0(1 oliwili, kiedy człowiek na widok m u­
szli lub kości zw ierząt zagrzebanych w  pias­
kach  albo mieszczących się w m asie skał, 
zwrócił bliższą uw agę na n a tu rę  szczątków 
zaginionych is to t czyli „skamieniałości" i za ­
stanow ił się nad przyczynam i, k tó re spowo­
dowały znajdow anie się tych  przedm iotów 
w ziemi, poczyna się pierwsze zastosowanie 
n au k  bijologicznych i gieologicznych do b a­
dań, k tó re dziś nazyw am y paleontologiją. 
Pod tą  całkiem  p ierw otną formą m ożna przy­
pisyw ać paleontologii bardzo starożytne po­
chodzenie, bo pism a filozofa Xenofana z K o- 
lophonn, k tó ry  żył na 500 la t przed erą chrze­
ścijańską, w spom inają o odkryciu szczątków 
zaginionych isto t w kopalniach S yrakuzań- 
skich. Od tego czasu począwszy, filozofowie 
a naw et poeci, h istorycy  i gieografowie s ta ro ­
żytni m ów ią o w ykopaliskach, a w epoce od­
rodzenia pow stają bardzo ożywione spory co 
do ich praw dziw ego pochodzenia.

Jednakże niem a więcój ja k  la t 200 od czasu, 
ja k  zaczęto poważnie trak tow ać podstawowe 
zagadnienia nauki, a dopiero w ostatniem  stu-
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leciu wartość skam ieniałości (archeologiczna) 
ze w zględu na ich ważność w ogólnój lii- 
storyi pow staw ania ziemi została całkowicie 
uznaną.

P ierw sze dokładne badania szczątków ko­
palnych zw ierząt z typu  kręgow ych w ykonał 
C uvier i podał w swojem dziele, wydanem 
w r. 1822 (R echerclies sur les ossem ents fos- 
siles). Co zaś do paleontologii stratygraficz- 
nćj, je s t  to nauka zupełnie nowa, gdyż pierw ­
szy, k tó ry  nad n ią pracował, W illiam  Sm ith, 
za życia otrzym ał w nagrodę swojego odkry­
cia pierw szy m edal W ollastona w 1831 r.

Jakkolw iek  paleontologija w porów naniu 
z innem i naukam i je s t jeszcze bardzo m łodą, 
ilość naukow ego m atery ja łu , ja k i  m a przed 
sobą, je s t rzeczywiście znakom itą. W  pięć­
dziesięciu ostatnich latach liczba szczątków 
kopalnych zw ierząt bezkręgowych, znanych, 
pow iększyła się w trójnasób, albo naw et 
cztery razy.

Za przykładem  C uviera, k tó ry  zaczął okre­
ślać kopalne szczątki kręgowców, poszli z za­
pałem  i niomałem pow odzeniem : Agassiz 
w Szwajcaryi, von M eyer w Niemczech i na- 
koniec Owen w Anglii. Dziś znaczna liczba 
pracowników szpera na jednem  polu nau­
ko w cm.

W  kilku  grom adach królestw a zw ierząt 
liczba poznanych gatunków  kopalnych w yró­
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w nyw a liczbie gatunków  żyjących. W  niek tó­
rych  wypadkach form y zaginione są liczniej­
sze oil dziś istniejących. S ą cale szeregi zw ie­
rząt, k tórych istn ienia naw et n ie  dom yślili­
byśm y się bez odkryć kopalnych. A  jed n ak  
bez przesady możemy to powiedzieć, że nie 
znam y jeszcze dziesiątój części skam ieniałości, 
k tó re  będą kiedyś odkry te.

Sądząc z ilości szczątków skam ieniałych, 
znalezionych świeżo w pokładach formacyj 
trzeciorzędow ych północnój A m eryki, p rz y ­
puszczać trzeba, że n igdy  nie dojdziem y do 
poznania szczątków  kopalnych zw ierząt ssą­
cych. k tó re się tam  znajdują, a przez analo- 
g iją  irfożemy się spodziewać, że podobne bo­
gactw a znajdą się i w A zyi wschodniej, skoro 
będzie z rów nem  staran iem  zbadana.

Cala ilość zw ierząt zaginionych z epoki mo- 
zozoicznój w S tanach Zjednoczonych je s t  do­
piero do poznania i zdaje się, że S tan y  zacho­
dnie są zarów no obficie zaopatrzone w przed­
stawicieli tój epoki, ja k  w skam ieniałości po­
kładów trzeciorzędow ych.

Mój przyjaciel pan M arsh uw iadam ia mnie, 
że w ostatn ich  dwu latach  znaleziono na 
przestrzeni zwyczajnego pokoju szczątki ko ­
palne przeszło 160 form zw ierząt ssącyTch, n a ­
leżących do 20 gatunków  i 9 rodzajów i że 
w pokładach tój samej epoki wydobyto 300 
gadów, k tó ry ch  rozm iary  dochodziły od GO do 
80 stóp z jednój strony, a do wielkości króli­
ka z drugiój.

Zadaniem  mojćj p racy  je s t  w ykazanie 
w najkró tszych  zarysach, przez ja k ie  stopnio­
w anie doszliśm y do obecnego s tan u  paleonto­
logii i do rezultatów  niew ątp liw ych .

N a początku m uszę zastrzedz, że celem 
m oim je s t w ykazanie głów niejszych epok pa­
leontologii, nie zaś podaw anie szczegółowej 
h isto ry i tój nauk i.

Zatem  postaw m y sobie najpierw  pytanie, 
ja k ą  je s t n a tu ra  skam ieniałości? Takie jes t 
m ojem  zdaniem , podstaw ow e zagadnienie pa­
leontologii, ta k ą  je s t  kw esty ją , k tó rą  m usim y 
przedew szystkiem  rozwiązać, zanim  p rzystą­
pim y do jak iejko lw iek  innój.

Czy skam ieniałości są szczątkam i zw ierząt 
i roślin, ja k  to  zdrowe zm ysły sta roży tnych  
G reków  kazały im  przypuszczać,— czy raczój 
są one, ja k  to  powszechnie m niem ano w X V , 
X V I i X V II wieku, kam ieniam i, m inerałam i, 
m ającem i kszta łty  liści, muszli i kości na po­

dobieństwo tego, ja k  m inerały, k tó re nazy­
wam y kryształam i są ciałami stalem i o kształ­
tach forem nych, gieom etrycznych? Lub może 
podług innój teoryi, są one produktam i zarod­
ków zw ierząt lub ziarn  roślinnych, k tóre do­
szły do bardzo niedoskonałego stopnia rozwoju? 
Z am iast wyśm iew ać naszych przodków i sy- 
stem aty , które przyjm ow ali, usiłu jm y lepiój 
zrozumieć, dlaczego ludzie, niemniej od nas 
posiadający inteligiencyi, mieli w tój kwe- 
styi poglądy, k tóre dziś m uszą się wydać ab­
surdami.

W ia ra  w to, co niesłusznie nazyw ają samo- 
rodztw em , czyli pojęcie, że m atery ja  żyjąca 
m a za p u n k t wyjścia m atery ją  m ineralną, nie- 
przypuszczając ju ż  wcale żadnój m atery i ży- 
wój jeszcze pierwotniejszej, to pojęcie dziś 
jeszcze przyjęte przez n ie k tó ry c h , niegdyś 
było p raw dą uznaną przez w szystkich

Przytaczano form ę drzew iastą lodu i nie­
których  m inerałów  dla dowiedzenia tój w ła­
sności plastycznój, k tó rą  posiada ziemia, a k tó -  
ra to  własność pozwalała m atery i n ieorgani­
cznej przybierać form y ciał organizowanych.

K tokolw iek zajm ował się skam ieniałościa­
mi, wie, że one przedstaw iają nieprzeliczone 
odcienie form, począwszy od muszli i kości, 
k tóre są odbiciem form rzeczywistych, aż do 
tych  b ry ł kam ienistych, k tóre z m atery ją  
organiczną bardzo słabe przedstaw iają podo­
bieństwo.

Znane dziś dobrze rezultaty  przem ian che­
m icznych działających w naturze, mocą k tó ­
rych substancyje organiczne przechodziły 
i przechodzą zwolna w substancyje nieorga­
niczne, mogły były posłużyć w ciemnocie ów­
czesnej za dowód przem iany m atery i m ineral­
nej, w m ate ry ją  organizowaną.

W  epoce, w którój z dobrą w iarą przypu­
szczano, że powierzchnia m orza je s t  stałą, ląd 
zaś obniża się i podnosi na tysiące stóp przez 
kołysanie powracające co sto lat, — pojęcie, 
że skam ieniałości nie są igraszkam i n a tu ry , 
musiało wydaw ać się bardziój śm iałem , aniżeli 
Przyj§cie teoryi, że góry i rów niny utw orzone 
ze skał zaw ierających w danój chwili m uszle 
morskie, będą nanow o pokry te wodami ocea­
nu. To też nie może nas dziwić, że mimo ja ­
snych pojęć L eonarda V inci i B ernarda P a -  
lissy co do n a tu ry  skam ieniałości, ich w spół­
cześni m ieli całkiem  inne teo ry je  i że błędne 
pojęcia dłużój trw ały .
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W" rzeczy samój przy końcu X V II w ieku 
dopiero dano wyjaśnienie skam ieniałości, 
oparte na  podstawach naukow ych, k tóre nie 
m ogły już żadnej wątpliwości pozostawiać.

Tym, co tę  w ielką przysługę wyświadczył 
nauce, był D uńczyk Mikołaj Stenon, prof. 
anatom ii we Florencyi. Zbieracze skam ienia­
łości z tój epoki posiadali pewne okazy, k tóre 
nazyw ali glossopetrae. W  pierwszćj połowie 
X V II w ieku Fabijusz Colonna usiłow ał w y­
tłum aczyć swoim kolegom  w sławnój akade­
mii dei Lincei, że glossopetrae były to zęby 
rek in a  kopalnego; argum entam i swojemi 
wszakże nie przekonał nikogo. W  pięćdzie­
siąt la t późniój S tenon podjął tę  kw estyją; 
zrobił sekcyją głowy rek ina i pokazał w y ra ­
źnie, że zęby rek ina  były  tem  samem, co glos­
sopetrae. S tenon zaszedł już  nieco dalój, an i­
żeli Colonna; w dalszym  ciągu badał skam ie­
niałości i w ydał w r. 1669 owoc swoich badań 
w małój rozprawce zatytnłow anój: „De solido 
in tra  solidum n a tu ra lite r  contento“.

W  k ilku  słowach możemy streścić ogólne 
poglądy Stenona.

Skam ieniałości są ciałami stalemi, k tó re 
na tu ra ln ą  drogą znalazły się zaw artem i w in ­
nych ciałach stałych, mianowicie skałach. 
Ogólna form uła podstawowego zagadnienia 
paleontologii może być w ten  sposób posta­
wioną: m ając ciało pewnćj formy, ntworzonój 
zgodnie z praw am i naturalnem i, znaleść w tem  
samem ciele wytłum aczenie sposobu jego po­
w staw ania i miejsca, k tóre zajm uje w naturze.

Jedynym  środkiem  rozw iązania tego zada­
nia je s t  przyjęcie pewnika, że jednakow e 
przyczyny w yw ołują jednakow e skutki, albo, 
ja k  S tenon twierdzi z punk tu  widzenia, k tó ry  
nas zajm uje, —ciała, k tóre są we w szystkiem  
do siebie podobne, zostały w ytw orzone w j e ­
dnakow y sposób.

A  ponieważ glossopetry są we w szystkiem  
podobne do zębów rekina, m uszą zatem  po­
chodzić od ryb  podobnych do rekinów, a że 
wielka liczba skamieniałości przedstaw ia n a j­
zupełniejszą tożsamość w najdrobniejszych 
naw et szczegółach, z m uszlam i znajdow anem i 
w m orzach lub wodach słodkich, — te  szcząt­
k i przeto m uszą pochodzić od takich sam ych 
zwierząt.

N a specyjalne zarzuty, ja k  np. że n iektóre 
w ykopaliska nie są zupełnie podobne do ga­
tunków  żyjących, do k tórych je  zbliżają, że

różnią się swym  składem, jeśli są podobne 
formą, że są to ty lko  dziury, odciski, k tórych  
powierzchnia tylko podobną je s t do organi­
zmów zwierzęcych lub roślinnych, S tenon od­
powiada wykazaniem  przem ian, jak im  podpa­
dają szczątki organiczne zakopane w ziemi, 
dowodząc, że m asa ich stała może się całkiem  
rozpuścić i przem ienić do tego stopnia, że 
z pierw otnego u tw oru  pozostanie tylko ślad, 
odcisk, zarys.

P og lądy  te, w ybornie przedstawione roku  
1669 przez S tenona, przewodniczyły w szyst­
kim  następnym  poszukiwaniom  paleontolo­
gów, k tó rzy  po nim  pracowali.

Dźwignia paleontologii, odbudowywanie 
typu  zaginionego przy pomocy pojedyńczego 
zęba lub kości, opiera się ty lko na prostem  
zastosowaniu rozum owań Stenona. Chw ila 
zastanow ienia przekona nas, że wnioski osta­
teczne S tenona o glossopetrach zaw ierały  
w sobie odbudowanie całego zaginionego 
zwierzęcia, przy pomocy jego zębów. Znaczy­
ło to, że zwierzę, którego glossopetry by ły  
szczątkam i, miało formę i  budowę rekina; że 
miało głowę, kręgosłup, kończyny podobne 
do tych, jak ie  stanow ią szczególny charakter 
grupy ryb, do którój rekina zaliczają; że jego  
serce, skrzela, kiszki, przedstaw iały te  same 
osobliwości co u rekina.

W nioski powyższe opierają się na doświad­
czeniu, k tóre pozwala nam  tw ierdzić, iż zęby 
tego kształtu  i tój budowy szczególnój, nie­
zm iennie muszą tow arzyszyć organizacyi re ­
kinów i że ich się. nigdy nie spotyka w in ­
nych organizmach.

Do dziś dnia jeszcze nie um iem y sobie w y ­
tłum aczyć, dlaczego to tak  je s t; m usim y fak t 
przyjąć jako  prawo em piryczne morfologii 
zwierzęcój; może kiedyś znajdziem y tę  przy­
czynę w historyi rozwoju całój grupy rek i­
nów, ale dotąd bezużyteczną całkiem  je s t rze­
czą szukanie tego rozwiązania w zw ykłem  
fizyjologicznem znaczeniu.

K tokolw iek zajmował się paleontologiją, 
wie, że jeden ząb lub jedna kość niezawsze 
pozw alają nam  sądzić o typie, do jakiego zwie­
rzę należało. Można posiadać k ilka zębów lub 
znaczną naw et część szkieletu, a mimo to nie 
módz odbudować mózgu zw ierzęcia i jego 
członków. Tylko gdy ząb lub kość przedsta­
wia cechy charak terystyczne, k tó re  w iem y 
że znam ionują pew ne ty lko  zwierzęta, w tedy
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jedyn ie możemy ściśle oznaczyć, do jakiego 
ty p u  zwierzę kopalne należy.

N a w idok zęba trzonow ego krow y  m ożem y 
odgadnąć, że on należy do zw ierzęcia przeżu- 
wajęcego, k tó re  m iało dw a palce zupełne 
u każdćj nogi; m ając ząb trzonow y konia, od­
gadujem y, że on należał do czworonoga nie- 
przeżuwającego, posiadającego ty lko  jeden  
palec u  każdej nogi. Ale gdyby przeżuw ające 
i jednokopytow e były gatunkam i zaginione- 
mi, gdybyśm y znali ich zęby trzonow e tylko, 
żadne fizyjologiczne rozum ow anie nie pozwo­
liłoby nam  ich odbudować, tem  mniój jeszcze 
odgadnąć różnic, k tó re  je  odznaczały.

C uvier w swojćj „R ozpraw ie o przew rotach 
pow ierzchni ku li ziem skiej" („D iscours sur 
les reyolu tions de la  surface du  g lobe“) sobie 
przypisuje stw orzenie nowój m etody badań 
paleontologicznych. A le jeżeli się k toś w czyta 
w  „Poszukiw ania nad kośćm i kopałnem i “ 
(R ecberches sur les ossem ents fossiles), jeżeli 
k toś studyju je  prace O uriera , ła tw o  pozna, 
że jego m etoda je s t  m etodą S ten o n a . Gdy 
zrobił znakom ite odkrycie, gdy przy  pomocy 
szczęki znalezionćj w  pokładach ziem skich 
odbudował całą miednicę zwierzęcia, do k tó ­
rego szczęka należała, n ie w iedział jednakże 
i wówczas, dlaczego szczególna form a szczęki 
znajduje się zawsze u  zw ierząt w orkow atych; 
doświadczenie go nauczyło, że te  dwie szcze­
gólne fo rm y budow y zawsze w  parze chodzą.

O kreślenie n a tu ry  skam ieniałości m usiało 
zaznaczyć now y postęp w  nauce paleontolo­
gii. Pozw alało ono ju ż  odsłaniać niejako hi- 
sto ry ją  ziemi. W  istocie bowiem, jeś li skam ie­
niałości są szczątkam i zw ierzą t i roślin, w y­
n ika stąd, że ich podobieństw o ze  zw ierzęta­
m i lądow em i lub z m ieszkańcam i wód słod­
kich, każe przypuszczać istn ien ie lądów  lub 
wód słodkich, a podobieństwo ich  z m orsk ie- 
mi organizm am i każe znow u przypuszczać 
obecność m orza w epoce, w  k tó rć j ży ły  owe 
zwierzęta. W  b rak u  dowodów przeczących 
trzeba przypuścić, że organizm y lądowe i m or­
skie dowodzą is tn ien ia  lądu  lub m orza w tych  
miejscach, w  k tó ry ch  b y ły  znalezione. Te 
wnioski narzucają  się sam e w szystk im  um y­
słom, począwszy odX enofana, k tó ry  ju ż  także 
utrzym yw ał, że skam ieniałości b y ły  szczątka­
m i organizmów.

S tenon widział w tem  w skazów kę licznych 
zm ian w arunków  gieologicznycli w Toskanii

i rozum ow ania jego są godne nowoczesnych 
gieologów. P race  D e M ailleta na początku 
X V II w ieku m iały  za przedm iot skam ienia­
łości, a Buffon bliżćj jeszcze tę  rzecz ocenił 
w dwu swoich znakom itych dziełach: „Teo- 
ry ja  ziem i" i „Epoki n a tu ry "  (laT hćorio  do la 
te rre  i L es ćpoąues de la  naturę), z k tórych  
pierw sza była debiutem , d ruga zaś ostatnim  
w ystępem  naukow ym  wielkiego przyrodnika.

Buffon na początku swoich „Epok n a tu ry 1' 
jasno w ykazał podobieństwo istniejące pomię­
dzy naukam i gieologicznemi, a naukam i ar- 
cheologicznemi.

„Ja k  ten, k tó ry  przedsiębierze pisać dzieje 
narodów, m usi w różnych rozpatryw ać się 
dowodach, m usi najdawniejsze, na kruszcach 
wybijane, przezierać pam iętniki, zbutw iałe 
wiekiem  dochodzić pisma, dla poznaczenia 
epok dzieł ludzkich i dla rozeznania czasu od­
mian rządów. T ak  chcąc powziąć wiadomo­
ści dziejów natu ry , trzeba pilnie wzruszyć 
wszystkie św iata m etryk i, trzeba w  w nętrzno­
ściach ziemi najdaw niejszych dokopywać się 
świadectw i skrzętnie tu  i owdzie ich rozrzu­
cone zbierać cząstki i porządne przypadków 
fizycznych ułożyć znaki, po k tó rych  m ożnaby 
dojść początkowych n a tu ry  wieków. T en j e ­
den ty lko  je s t  sposób staw iania pew nych na- 
drożników  w nieskończoności i k ładzenia licz­
bowych kam ieni przy  drodze przepaści wie­
ków " '). (Dok. nast.)

WSPOMNIENIE 

z w / c i e c z k i  p r z y r o d n i c z e j
odbytej w południowych okolicach kraju 

w miesiącu Lipcu r. b. 
podał 

Józef Nusbaum.

(Ciąg dalszy.)

Opisany powyżój sposób w ydobyw ania wę­
gla, czyli sposób t. zw. odbudowy filarów je s t 
wogóle najbardziej rozpowszechniony, a u nas 
w  K rólestw ie wszędzie, z w yjątk iem  kopalni 
,,P a ry ż“ w D ąbrow ie, używ any. Sposób ten

') „Epoki natury1* p. Buffona wydane w ięzyku fran­
cuskim, p. X. Staszica przetłumaczone na język polski. 
Edycya druga. Kraków 1803, str. 1 i 2.
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nie tego nadzwyczaj ciekawego i zagadkowe­
go zjawiska, można sobie objaśnić dwojako: 
albo przez miejscowe nagłe opuszczenio się 
równoległych początkowo i poziomych w arstw  
albo też, co wydaje się prawdopodobniejszem, 
przez działanie bocznego ciśnienia na  w arstw y 
początkowo poziome, skutkiem  czego te  osta­
tn ie sfałdowały się. Następujące ry sunk i 
schem atyczne bliżej nam  to wyjaśniają:

PIA SK O W IE C  . f

PIASKOWIEC
PiAęknwiPi* ~ j  PIASKOWIEC

jakko lw iek  bardzo wygodny, gdyż może być 
zastosow any w pokładach rozm aitego upadku, 
tę  jed n ak  słabą posiada stronę, że sprzyja 
bardzo pożarom  kopalni. Pożary  kopalni, jeśli 
pozostaw ić na  stron ie pożary sku tk iem  w y­
buchów  gazu błotnego (C II ,), w  naszych ko­
palniach wcale się nieznajdującego, zależą od 
obecności w węglu tak  zw. p iry tu  żelaznego 
(siarek żelaza), oraz od obecności m iału  w ę­
glowego. A  m ianowicie p iry t żelazny, bardzo 
w węglu pospolity, przechodzi pod 
działaniem  tlenu  i w ody w siarczan 
żelaza, a przy  tym  procesie chemi­
cznym  tak  wiele wydziela się ciepła, 
że je s t ono w stanie zapalić miał wę­
glowy. Otóż ten  ostatn i grom adzi się. 
w wielkiój ilości we w spom nianych 
wyżój, podpierających filarach w ęglo­
wych, gdyż skutkiem  silnego ciśnie­
nia, n a  jak ie  są wystawione, bardzo 
łatw o ulegają kruszeniu. P ra k ty k a  
dowiodła, że najw iększa część poża­
rów w kopalniach w ęgla powstaje 
w łaśnie w sku tek  prowadzenia robót 
m etodą odbudowy filarów.

Obecnie sposób ten  coraz częściój 
zastępow any byw a przez tak  zwane 
podkładki, k tó re  poznamy, wspom i­
nając o kopalni węgla „P a ry ż“ w D ą­
browie, gdyż jedynie w tój dopiero 
kopalni u nas w  K rólestw ie sposób ten  
p rak ty k u je  się. W  kopalni R enarda w ielki k o ­
ry tarz , m ający k ierunek  ze wschodu ku  zacho­
dowi. posiada około 360 m etrów  długości. K o­
palnia ta  mniój je s t  do zwiedzania wygodna, 
ponieważ je s t bardzo wilgotna; pod ty m  
względem „P aryż"  o wiole ją  przewyższa.

W  k ilk u  m iejscach znaleźliśmy w kopalni 
na ścianach k o ry tarzy  bardzo piękne odciski 
pniów Lepidodendronu, k tó re  jak b y  napisy 
na starych  grobow cach w ym ow nie w skazy­
w ały  na  odległe swe dzieje. Zarówno wym o­
w nie opisyw ały nam  odległe dzieje i prze­
w roty globu naszego, liczne t. z. uskoŁ i, na 
k tó re  p. dy rek to r kopalni k ilkakrotnie - ,vra- 
cał naszą uw agę. Oto, w jed n em  m iejscu po­
k ład  w ęgla je s t  jak b y  ścięty jak ąś  zaczarow a­
n ą  ręk ą  i zastąpiony przez piaskowiec, dalój 
znów nagle w ęgiel w ystępuje, znów piasko­
wiec go w ypiera i t . d., a to  bez żadnych 
przejść, tak , że można dokładnie palcem w ska­
zać n a  granicę obu rodzajów skał. P ow staw a­

W  m iejscu mm  (gdzie przypuśćm y przepro­
wadzony je s t  kory tarz  w kopalni) w obu ra ­
zach spotykam y tuż obok siebie na jednym  
spoczywające poziomie w arstw y w ęgla i pias­
kowca. D oliny utw orzone w miejscach k m o­
gły  być z czasem osadami napły wowemi w y­
pełnione, tak , że pow ierzchnia ziemi została 
zrównana.

N a podobnie ciekawe zjawisko zwrócił ju ż  
przedtem  uw agę naszą prof. Trejdosiewicz, 
w skazując nam  uskok, w ystępujący pod 
Będzinem  przy drodze żelaznój do Sosnowic, 
w  punkcie przecięcia się jój z szosą od Będzi­
na do D ąbrow y W  tem  miejscu tuż obok sie­
bie w jednym  poziomie w ystępuje z lewój 
strony  drogi żelaznój wapień m uszlow y (na­
leżący już  do formacyi Tryjasow ój), a z p ra- 
wćj — pokład w ęgla kam iennego; idąc cokol­
wiek dalój, widać, że węgiel ginie, a z obu 
stron w ystępuje już  ty lko pokład wapienia 
muszlowego.
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Opuściwszy Sosnowice, udaliśm y się znów i 
do D ąbrow y w celu zwiedzenia szybu „P aryż", ) 
którego odkryw kę widzieliśm y ju ż  na  sam ym  
początku. K opalnia „P a ry ż" , należąca do 
kom panii francusko-w łoskiój, je s t  jed n ą  z naj- 
lepiój u nas w k ra ju  urządzonych kopalni w ę­
gla. Z asługuje tu  na  uw agę olbrzym iej siły 
m aszyna p a ro w a , pom pująca bezustannie 
dzień i noc wodę z kopalni „P aryż" i jedno­
cześnie z k ilku  innych  kopalni do tejże kom ­
panii należących („K oszelew ", „H ieronim "). 
G dyby na pew ien czas m aszyna ta  działać 
przestała, w szystkie praw ie ko ry tarze  kopalni 
byłyby  wodą zalane, tak  w ielka ilość tój osta­
tniój sączy się bezustannie w kopalniach wę­
gla. To też wogóle w kopaln iach  ty ch  m iej­
scami chodzi się zupełnie ja k b y  po deszczu 
i ze ścian sp ływ ają s tru g i wody, ze sklepień 
spadają krople, a pod nogam i błoto i  strum ie­
nie. K opalnia „ P a ry ż “, ja k  ju ż  w spom niałem , 
jedyną je s t  u  n as  w k ra ju , gdzie prow adzi 
się wydobywanie w ęgla bardziój racyjonal- 
ny m  sposobem, zapom ocą ta k  zw. pokładki. 
W ars tw a  węgla nie je s t tu  rów noległą; m a 
k ieru n ek  ukośny. Otóż wzdłuż spodniój po­
w ierzchni w arstw y  przeprow adzony je s t  j e ­
den głów ny chodnik, wzdłuż górnój — drugi. 
Oba te  chodniki połączone są szeregiem  ró­
w noległych do siebie, poziom ych chodników, 
jeden  pod drugim . P o  przeprow adzeniu głó­
w nych chodników, naprzód robi się najniższy 
chodnik poziomy i na  m iejsce w ybranego w ę­
gla kładzie się kam ień, t. j .  piaskow iec, s ta ­
nowiący nadk ład  w ęgla. M ając g ru n t kam ien­
ny  pod nogam i, eksploatu je  się dalój węgiel, 
t. j. robi się drugi, nad pierw szym  położony 
chodnik; gdy w ęgiel z niego w y b ran y  zosta­
nie, znów k ory tarz  ten  zasypuje się kam ie­
niam i i robotę prow adzi się wyżój i t. d. Z a­
nim  węgiel zostaje w zupełności z danego ko­
ry ta rza  w ydobyty, ten  osta tn i stępluje się, 
t. j. jego  ściany i sklepienie podpiera się bel­
kam i, zabezpieczającem i je  od zapadnięcia. 
J a k  olbrzym iem  je s t  niewidoczne na p ierw ­
szy rzu t oka ciśnienie górnych  w arstw , mo­
żna przekonać się z tego, że w szystkie te  pod­
pierające belki, pom imo znacznój swój grubo­
ści, w krótce po postaw ieniu  u legają  sk rzy ­
wieniom, złam aniom , a n iek tó re  za przyłoże­
niem  ucha wyraźne okazują trzeszczenie, k tó re 
też niem ałego nabaw iło nas s trach u ; byliśm y 
pewni, że sklepienie k o ry ta rza  za chwilę

się zapadnie i zdruzgocze nas na  miazgę.
R obotnik  w kopalniach węgla m arny  wie­

dzie żywot: dla k ilk u  złotych dziennego za­
robku poświęca zbawienne św iatło i ciepło 
słoneczne i spuszcza się z cuchnącą la ta rk ą  
w ręku  w ciemne i zimne podziemia. Dopiero 
kiedy słońce pochyli się za horyzont, gdy zło­
wrogie cienie zm roku okryw ają już oblicze 
ziemi, on opuszcza ciemnie kopalni, by ze 
św item  znów do nich powrócić. In n i robotni­
cy nocą p racu ją  w kopalni a dzień przesypia­
ją . Ach! jakże sm utna je s t treść  takiego ży­
wota bez św ia tła !

Gdy po kilkogodzinnem  przebyw ania w lo­
chach kopalni w ydostałem  się na powierzchnię 
ziemi i raptow nie uczułem  ciepły prom ień 
słońca, pragnąłem , gdyby mi ty lko było po­
zwoliło, spojrzeć z zachw ytem  w lśniące jego 
oblicze. Bo i jak aż  siła nagrom adziła w łonie 
ziemi te  potężne w ęgla pokłady, jeżeli nie siła 
prom ieni tój wspaniałój gwiazdy? Pod ich 
działaniem  następow ały procesy życiowe 
w organizm ach dawnój roślinności; siła pro­
mieni słonecznych dostarczała im  energii che- 
micznój dla rozkładania dw utlenku  węgla 
z atm osfery i nagrom adzania w ciałach swych 
tych  olbrzym ich zapasów węgla.

Po  zw iedzeniu kopalni w ęgla obejrzeliśmy 
zakłady zwane „H utą B ankow ą". Szczegól­
niój zainteresow ał nas tu  t. z w. piec wielki, 
służący do w ytap ian ia żelaza z rud. P iec 
w ielki je s t  to w ysoki na k ilka p iętr, m urow a­
ny z cegły ogniotrw ałej piec, u dołu i u  góry 
zwężony. Od dołu przez specyjalne otw ory 
wpędzane wciąż zostają m aszyną parow ą 
świeże zapasy ogrzanego pow ietrza. N a dno 
pieca kładzie się drzewo i węgiel, na  węgiel 
sypie się ruda, a na  tę  o sta tn ią  w arstw a pia­
sku  z w apnem , potem  znów w arstw a węgla, 
rudy, znów w arstw a p iasku  i w apna i t. d. 
N astępnie od dołu zapala się drzewo; w ytw a­
rza się bardzo silny ciąg pow ietrza i węgiel 
się rozpala. P od  w pływ em  w ęgla i pew nych 
jego  zw iązków w tej wysokiój tem peraturze 
ruda odtlenia się i uwolnione żelazo ścieka na 
dół w postaci ognisto-płynnej m asy. Rozto­
piony piasek z w apnem  tw orzą rodzaj szkła 
zwanego żużlem, k tó re okryw a ściekające po­
tok i żelaza, zabezpieczając je  od natychm ia­
stowego łączenia się z tlenem  atm osfery. Że­
lazo spuszcza się z pieca dw a razy dziennie, 
żużel zaś ciągle w ypływ a. W  m iarę w ypły­



tó 23. W SZECHŚW IAT. 359

wania żużla i żelaza z góry znów się do pieca 
sypie węgiel, rudę, piasek i wapno, tak , że 
zw ykle piec je s t czynny bezustanku, dopóki 
nie ulegnie zniszczeniu.

P ierw szy  produkt żelaza, zawierający do 
5%  węgla, zowie się surowcem. Jeżeli ogrze­
wać do czerwoności surow iec przy ciągłym 
dostępie powietrza, cały prawie węgiel ucho­
dzi z niego (łączy się z tlenem  powietrza) i po­
zostaje t. z. żelazo sztabowe. Z surowca lub 
też z żelaza sztabowego o trzym uje się stal, 
zaw ierająca do 1 '/.>% węgla. W  Dąbrowie 
w ytapiają żelazo z rudy, zwanćj limonitem  
(wodne połączenie tlen u  i żelaza) i sferosyde- 
ry tem  (połączenie kw asu węglanego i żelaza).

Po opuszczeniu D ąbrow y skierow aliśm y 
w ypraw ę naszą w okolice Sław kowa, Bole­
sławia i Olkusza, by zwiedzić kopalnie galm a- 
nu, oraz obejrzeć roboty przy' osuszaniu ko­
palni O lkuskich. Opuściwszy Dąbrowę, w y­
dostaliśm y się na obszerne te ry to ry jn m  T ry - 
jasu , rozciągające się daleko na południe aż 
poza Olkusz. B rudno żółte, jednostajne drogi, 
oraz nieznośny pył, poryw any z ziemi najlżej­
szym  w iaterkiem  i pudru jący  literalnie tw a ­
rze i ubrania, zdradzają obecność wapieni; 
w samój rzeczy jedziem y teraż wciąż po w a­
pieniu m uszlowym  Tryjasow ćj formacyi.

F orm acy ja  T ryjasow a należy do g rupy for- 
macyj mezozoicznych czyli drugorzędowyck. 
Podczas osadzania się tych formacyj (T ryjaso­
wa, Ju ra jsk a , K redowa) przedstawicielami flo­
ry  naszćj ziemi były głównie rośliny szyszkowre, 
sagowcowe i paprocie, a także poraź pierwszy 
pojaw iły się rośliny7 dwuliścieniowe, ze zwie­
rz ą t prócz polipów, szkarłupniów , mięczaków, 
ryb oraz labiryntodontów . k tóre żyły już  
i w form acyjach pierwszorzędowych, pojawiły 
się poraź pierw szy gady (jaszczury i żółwie), 
ptaki, oraz niższe zw ierzęta ssące.

T ryjasow a form acyja dzieli się na  3 piętra: 
dolne, najstarsze, przedstaw iające osady nad­
brzeżne, środkowe, osadzone z mórz, oraz gór­
ne, zwane kajprem , przedstawiające głównie 
osady wód słodkich. U nas, w południowych 
częściach k ra ju  w ystępują w szystkie 3 p ię tra  
form acyi Tryjasow ej. W spom niane wyżój po­
k łady  w apienia muszlowego, tak  licznie u  nas 
w ystępujące, stanow ią właśnie środkowe pię­
tro  T ryjasu . Skam ieniałości, spotykane w w a­
pieniu muszlowTym, w skazują, ja k  bogatem

już było życie organiczne w oceanach tćj 
epoki.

Lasy tego okresu charakteryzow ały się 
nadzwyczajnem  bogactw em  roślin sagowco- 
wych (Cycadeae). Rośliny te  by ły  zw iastuna­
mi nowego czasu w rozWoju roślinności na- 
szćj ziemi; w yrów nyw ały one bogactw em  
form paprociom i skrzypom, tak  obfitym  
w epoce węglowój, by je  później w epoce J u -  
rasowój pi’ześciągnąć. F auna jakże różną była 
od naszćj: olbrzymie jaszczury (Nothosaurus) 
kąpały  się w nurtach  morza, ociężałe labiryn- 
todonty z rodzaju C hiroterium  stąpały po 
m iękkim , bagnistym  gruncie, ani śniąc o tem, 
że odciski stóp ich natu ra  na zawsze uwieczni 
i dziś, gdy pokłady, po k tórych  te  zw ierzęta 
stąpały, w yschły i stw ardniały , znajdujem y 
odciski niezgrabnych ich lap. Na dnie m or- 
skiem krzew iły się bujnie fantastyczne lilijow- 
ce, a z głowonogich mięczaków A m onity 
i N autilusy  pruły fale oceanów; ptaki ożywia­
ły  już  zielone gąszcze wysp, a z ssących po­
jaw iły  się już  workowate.

Jad ąc  tedy wciąż po pokładach w apienia 
muszlowego, po dnie oceanów epoki T ryjaso- 
wój... przybyliśm y do schludnego Sławkowa, 
by ze świtem  puścić się drogą do Bolesławia 
i tu  kopalnie galm anu obejrzeć. Ruda galm a- 
nowa, przedstaw iająca, ja k  rzekliśmy, węglan 
cynku i krzem ian cynku obficie w ystępuje 
w okolicach B olesław ia i Olkusza. Około B o­
lesław ia istnieje kopalnia rządow a w K rążku, 
oraz kopalnia pryw atna p. K ram sty . W  K rąż­
ku  zwiedziliśmy sam ą kopalnię, a u  p. K ram ­
sty  płóczkarnię rudy galmanowćj.

K opalnie galm anu zupełnie inny noszą cha­
ra k te r  niż kopalnie węgla. W  ty~ch ostatn ich  
jeden widzieliśmy wszędzie główny szyb, 
którym  węgiel w ydobyw any zostaje z kopalni, 
korytarze tych  kopalni niezbyt są wysokie, 
wilgotne, a ściany ich czarne, w kopalni gal­
m anu w K rążku przeciwnie, istnieje a i  25 
szybów, kory tarze kopalni są wyższe, obszer­
niejsze, m iejscam i przypom inają zupełnie 
g ro ty  naturalne, a ściany ich brudno-żółtego 
są koloru.

G alm an znajduje się w ziemi nie w arstw a­
mi ja k  węgiel, lecz w postaci oddzielnie roz­
rzuconych gniazd w dolomicie (węglan w a­
pnia i węglan magnezu). W  dolomicie tym  
w wielu m iejscach znajduje się także pięknie 
lśniący krystaliczny kalcy t (wapień), a w  gnia-
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ziłach galm anu — srebrzyste odłam ki błyszczu 
ołowianego (siarek ołowiu). K opaln ia  galm a­
nu  w K rążku  o wiele je s t  p łytszą, niż opisane 
wyżój kopalnie węgla, najw iększa bowiem 
jój głębokośó dochodzi tu  18 sążni pod po­
wierzchnią ziemi. K ażdy szyb je s t  dokoła 
obudowany; ru d a  w ydobyw a się szybam i nie 
zapomocą m aszyny parow ój, lecz ręczną w in­
dą (w pryw atnćj kopalni je s t  w inda parowa}. 
Do kopalni schodzi się szybem  po drabinie. 
N ie zapomnę nigdy w rażonia, jak ieg o  dozna­
łem , gdy w ziąw szy w rękę m ałą cuchnącą 
la ta rk ę  górniczą, zacząłem  się spuszczać szy­
bem  w ciem ną otchłań po stopniach zupełnie 
p raw ie  pionowój, 18-sążniowćj drabiny; zda­
wało m i się, że już  na zawsze św iatło  słone­
czne żegnam.

P łuczkarn ia ru d y  galmanowój w  rządowój 
kopalni w K rążku, bardzo je s t  pierw otna, rę ­
czna; zato pięknie je s t  urządzona w ielka pa­
row a płuczkarnia ru d y  w kopalni pryw atnój. 
P ła k an ie  rudy  galmanowój czyli oddzielanie 
od niój w szystkich pobocznych domięszek, ja k  
rudyołow ianój, siarku  żelaza, dolomitu, odby­
w a się w prost drogą m echaniczną, przez dzia­
łanie wody. C ałym  szeregiem  bardzo dowci­
pnie obm yślanych m anipulacyj, otrzym uje się 
z ru d y  drobny żwir, k tó ry  następnie przepu­
szczany przez specyjalne k o ry ta  z w odą osa­
dza się na dnie ty ch  ostatnich. Że zaś różne 
domięszlti ru d y  różny m ają ciężar właściwy, 
osady te  w arstw u ją  się tak, że n a  sam em  
dnie osadza się jak o  najcięższa ruda ołowiana, 
nad n ią  siarek żelaza, późniój w arstw a gal­
m anu, a wreszcie, jak o  stosunkow o najlżej­
szy — dolomit. W p raw n y  ro bo tn ik  zdejm uje 
z góry łopatką  w arstw ę  dolom itu i w ybiera 
znajdującą się pod nim  w arstw ę galm anu. Tą 
m etodą następuje oddzielenie i oczyszczenie 
ru d y  galm anowój od domięszek.

P o  zw iedzeniu tych  zakładów  ruszyliśm y 
k u  O lkuszowi, a po drodze zboczyliśm y 
w  stronę w celu obejrzenia robót, prow adzo­
nych przez p. K osińskiego p rzy  osuszaniu ko­
palń O lkuskich.

W  w ieku 16 i 17, ja k  wiadomo, sław ne 
były  pod Olkuszem  kopalnie ru d y  ołowianój 
i  srebra, lecz na początku 18-go stu lecia ko­
palnie te  zalane zostały  w odą i odtąd pomimo 
k ilkakrotnych usiłow ań aż do ostatn ich  cza­
sów osuszenie ich nie udaw ało się. Około 
czterdziestu la t tem u próbowano n aw et m a­

szyną parow ą wypom pować wodę z zalanój 
kopalni i zbudowano w ty m  celu żelazny szyb, 
ale w szystkie te  usiłow ania spełzły na niczem. 
W  Lipcu 1880 roku liczony inżynier-gór- 
n ik  p. K osiński podał now y pro jek t osuszenia 
kopalń O lkuskich i otrzym aw szy pomoc od 
rządu rozpoczął roboty, k tó re  praw dziw ą chlu­
bę górnictw u krajow em u przynoszą. Szuka­
jąc  po starych  kronikach i czyniąc poszuki­
w ania w naturze p. K osiński w skazał m iej­
sce, w k tórem  znajdow ała się niegdyś zasypa­
na obecnie sztolnia (t. j .  odbudowane koryto), 
odprowadzająca wodę z kopalni, a rozpoczą- 
wszy roboty z tryum fem  j ą  odnalazł. W ybu­
dow ana obecnie nowa sztolnia, 750 sążni dłu­
gości m ająca, odprowadza szerokiem  korytem  
wody z zalanój kopalni, a niedługo już  zape­
wne kopalnia do tego stopnia osuszoną zosta­
nie, że m ożna będzie rozpocząć eksploatacyją 
rady . Z kopalni tój jed n ak  nie będzie teraz 
w ydobyw aną ruda ołow iana i srebro, gdyż 
przodkowie nasi wyeksploatow ali ju ż  pod tym  
względem kopalnie Olkuskie; obecnie osusza­
nie kopalni m a głównie na  celu eksploatacyją 
ru d y  cynkowój czyli galm anu, w nadzwy­
czaj nój obfitości tu  występującego ').

Pożegnaw szy O lkuskie, ruszyliśm y dalój 
ku  południowi, ku  uroczym  okolicom Piesko- 
wćj skały i Ojcowa. (Dok. nast.)

Praca fizyczna i praca umysłowa
przez 

M. Siedlewskiego.

(Ciąg dalszy.)

Teraz ju ż  do zrozum ienia m echanizm u, po­
średniczącego m iędzy pracą i strum ieniem  
krw i w pracującym  organie ciała, pozostaje 
nam  krok  tylko; w przytoczonym  dopieroco 
przykładzie zam iast tarcia podstaw m y zm ia­
ny, jak ie  zachodzą w organie podczas pracy 
i podniecająco działają na nerw y czuciowe — 
i rzecz skończona. U w ażny czyteln ik  może

') W ięcej szczegółów o osuszaniu kopalń Olkuskich 
znajdzie czytelnik w świeżo wydanym II. tomie Pam ięt­
nika Fizyjograficznego w rozprawie p. Kosińskiego p. t.: 
„Kopalnie Olkuskie, ich przeszłość i przyszłość".
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nas jeszcze zatrzym ać następującą uwagą: 
w idzę w yjaśniony szczegółowo zw iązek m ię­
dzy pracą i szerokością naczyń, lecz dlaczego 
m i tak  samo nie wyłuszczono związku m iędzy 
pracą i działalnością serca? S łusznem u żąda­
niu  pospieszamy zadość uczynić, tembardziój, 
że poprzednie wyjaśnienia pozwalają w kilku 
słowach rzecz całą zawrzeć. R uchy serca za­
leżą od specyjalnych zwojów nerwowych, 
mieszczących się w samymże organie; zwToje 
te  ze swój strony  znajdują się pod w pły­
wem  jednój z gałązek nerw u błędnego, ha- 
mującój ich czynności; jeżeli p rzetniem y tę 
gałązkę, w tedy jój w pływ  ustanio zupełnie 
i energija zwojów sercowych zam anifestuje 
się w całój sile niezw ykle przyspieszonem  bi­
ciem serca. P raca , za pośrednictw em  nerwów 
czuciowych i rdzenia przedłużonego (z k tó re ­
go bierze początek nerw  błędny), pow strzy­
m uje to  ham ujące działanie rzeczonój gałązki 
i pozostaw ia wolniejsze pole dla czynności 
zwojów sercowych.

Ju ż  przedtem  wyrozum owaliśm y na pod­
staw ie ogólnych praw  fizyjologicznych, jaki 
pow inien być stosunek między pracą i s tru ­
m ieniem  krw i, teraz zbadaliśmy mechanizm, 
zapomocą którego ów stosunek, teoretycznie 
w yk ry ty , zostaje urzeczywistnionym  w p rak­
tyce, jednem  słowem  zależność m iędzy pracą 
i krążeniem  została w yjaśniona a priori i a po­
steriori, dedukcyjnie i indukcyjnie. W idzi­
m y teraz, że ja k  w m achinie parowój pa­
lenie w ytw arza ciepło, a ciepło pod dzia­
łaniem  całego szeregu przyrządów  prze­
tw arza  się w ruch, ta k  tu ta j głów nym  pośre­
dnikiem  m iędzy pracą i strum ieniem  krw i 
je s t uk ład  nerwowy.

N a tem  m oglibyśm y zakończyć pierw szą 
połowę arty k u łu , lecz ze względu na  to, co 
będzie w drugiój połowie, m usim y tu  dodać 
parę słów o antagonizm ie m iędzy organam i 
ciała. A ntagonizm  pow staje stąd , że ilość 
k rw i w organizm ie, k tó rą  m ają się dzielić 
w szystkie organy, je s t stała (około 11 funt.). 
S tąd  w ypada, że im  więcój k rw i z jak ie jko l­
w iek przyczyny (najczęściój w skutek pracy) 
o trzym a jeden  organ, tem  m niejsza jój ilość 
pozostanie do podziału innym . Zdaw ałoby się, 
że ten  antagonizm  m usi być absolutnym ; był­
by  on takim , gdyby praca w yw oływ ała tylko 
rozszerzenie się tę tn ic  w pracującym  organie; 
w tedy  rzeczywiście, podczas gdy serce w  da­

nych  odstępach czasu w ysyłałoby wciąż je ­
dnakow ą ilość k rw i (dajm y na to  A )  do ciała, 
pew ne jój ąuantum  a musiałoby być obrócone 
n a  wynagrodzenie za pracę i do podziału dla 
w szystkich organów zostałoby A —a, t. j. 
o ty le  mniój, o ile więcój m a otrzym ać organ 
pracujący  nad to, coby m u przypadło z po­
działu. Lecz, ja k  wiemy, praca przyspiesza 
jeszcze działalność serca, w skutek czego, pod­
czas gdy organ pracujący otrzym ujo swą nad­
wyżkę, całe ciało wogóle trac i daleko mniój 
niż to, co zyskuje tam ten . Mniej nie zaś nic. 
N adw yżka dostarczona przez serce, nie może 
pokryć w szystkich rozchodów, jak ie  pociąga 
za sobą praca; w organizmie okazujo się coraz 
większy deficyt, k tóry  go wkońcu zmusza do 
zaprzestania pracy i do spoczynku. Takie opó­
źnianie się serca w dostawie m atery ja lu  od­
żywczego będzie dla nas łatw o zrozumiałem, 
skoro sobie przypom nim y, że z pomiędzy 
w ielu fal, na k tóre się rozbija w rdzeniu krę­
gowym  fala ruchu  cząstkowego, wzbudzone­
go w nerw ie przez pracę, jedna ty lk o  obróco­
na zostaje na przyspieszenie czynności cen­
tralnego organu krążenia. P raw o  antagoni­
zm u w yjaśnia nam, dlaczego praca jednego 
lub k ilku  organów w yczerpuje nietylko jo 
same, lecz i cały organizm; w yjaśnia nam  
także, dla czego, gdy jedne organy funkcyjo- 
nu ją  silniój niż zw ykle i w skutek  tego ciągną 
k rew  ku sobie, inne, otrzym ujące mniój k rw i 
m uszą pozostawać w spoczynku. S tąd  to po­
chodzi, że nie jesteśm y w stanie pracować od­
raził fizycznie i um ysłow o, że po najedzeniu 
się byw am y niezdatni do zajęć ważniejszych. 
S tąd  w ypływ a także, że jeśli człowiek poświę­
ca się specyjalnie jednem u rodzajowi pracy, 
to  odpowiedni organ jego ciała m usi być obfi- 
ciój zaopatryw any w krew , inne zaś uboższe 
w nią i dlatego mniój zdolne do pracy. Z tój 
to  przyczyny żarłocy nie byw ają zdolni do 
pracy fizycznój, ani umysłów ój (niech się po­
cieszą choć tem , że przecież i ich ulubione 
zajęcie nazywam y tu  pracą), atleci cyrkowi 
nie odznaczają się inteligiencyją, a ludziom, 
pracującym  umysłów'o, zazwyczaj nie k w itn ą  
rum ieńce na  tw arzy, gdyż mózg ty ch  ludzi 
zabiera lw ią porcyją z ogólnój ilości k rw i, k rą -  
żącój w ich ciele. Lecz zestaw iając tu  słowa: 
mózg i praca umysłowa, w yprzedzam y kw e- 
sty ją  i w kraczam y mimo woli w  dziedzinę 
drugiój połowy artykułu .
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Oddaw na ju ż  pojęcie o mózgu, jako  o orga­
nie duszy, zyskało sobie praw o obyw atel­
stw a w nauce. W yznać jednakże należy, że 
dopiero nowoczesna fizyjologija pojęcie to  na 
niezbitych u g run tow ała  podstawach. S taroży­
tność mało wogółe zrobiła dla fizyjologii, 
a dla nauki o czynnościach uk ładu  nerw ow e­
go najm niej. W praw dzie u  w ielu spomiędzy 
filozofów i zarazem  natu ra lis tów  greckich na­
po tykam y zdanie, że mózg je s t  siedliskiem  
duszy, lecz również w ielu było takich, którzy 
j ą  umieszczali w sercu i takich, k tó rzy  za 
ognisko czynności um ysłow ych uw ażali piersi, 
a najwięcćj tak ich , k tó rzy  rozm aitym  tak  zw. 
władzom duszy w rozm aitych organach kw a­
terę  wyznaczali. T ak  np. P la to  tw ierdził, że 
rozum mieści się w głowie, uczucie w sercu, 
a żądza w w ątrobie; w edług E p ik u ra  rozu­
m na część duszy siedziała w piersiach, zaś 
bezrozum na rozpościerała się po całem ciele. 
Jeżeli m am y sądzić teo ry je  z p u n k tu  ich uza­
sadnienia, to w szystk im  powyższym  poglą­
dom przyznać m usim y jednakow y  stopień 
słuszności, czyli raczćj w szystkim  zarówno 
słuszności odmówić. Ze stanow iska objekty- 
wnego niewięcćj racyj m iał A lkm eon tw ie r­
dząc, że dusza je s t w m ózgu, niż Parm enides, 
u trzym ując, że siedliskiem  jć j je s t  pierś. N a­
w et tak  pozyrty w n y  na tu ra lis ta , ja k  A ry sto ­
teles, nie m iał najm niejszego pojęcia o czyn­
nościach mózgu, choć ju ż  zauw ażył, że u czło­
wieka je s t on stosunkow o najw iększy; nerw y 
przyjm ow ał za ścięgna, a za zbiornik życia 
duchowego uw ażał serce. N adto zrobić m usi­
m y jeszcze tę  uw agę, że poglądy filozofów 
greckich dla naszej kw esty i nie m ają żadnćj 
doniosłości z tego powodu, że w nieb m owa 
je s t o m ózgu lub innój części ciała tylko jak o  
o siedlisku nie zaś ja k o  o organie duszy. M y 
tu  używ am y ty ch  słów jak o  jednoznacznych, 
nie m ożem y jed n ak  sądzić, by  takiem iż by^ły 
dla P la to n a  i jego  kolegów. Uczeni greccy 
w ogromnój większości, jeśli m ieścili duszę 
w mózgu lub w sercu, to  bez w ątpienia wcale 
nie dlatego, iżby sądzili, że m yśl się tam  w y­
tw arza w sku tek  działania, czy też współdzia­
łania organu lecz jedyn ie  po to, by  dusza, jak o  
odrębna substancyja, sam odzielnie istnieć mo­
gąca, m iała zapomocą czego kierow ać m achi­
ną zwierzęcą. Jeżeli w ięc m ożna im przypisać 
zdanie, że mózg je s t organem  duszy, to chyba 
w tem  znaczeniu, w jak iem  się mówi o dzien­

niku, jak o  o organie tego lub owego m inistra. 
Toć i D escartes, jeden  z odnowicieli myśli 
filozoficznój w X V II  wieku, m etafizyk z k rw i 
i kości, k tó ry  uczył, że dusza (w tem  samem 
znaczeniu co u Greków) nie m a absolutnie 
nic wspólnego z ciałem, wyznaczał jój siedli­
sko w tak  zwanój szyszce mózgowój, nieprze- 
to, iżby uznaw ał jakąkolw iek jój zależność od 
tego organu, lecz jedyn ie chyba przez wrodzo­
ną człowiekowi dążność do uzm ysław iania 
i um iejscaw iania. Jeżeli więc m iędzy filozofa­
m i G recyi byli tacy, k tó rzy  „siedlisko duszy" 
pojm owali w znaczeniu bardziój zbliżonem do 
teraźniejszego, to w każdym  razie ich głosy 
były bardzo nieliczne i słabe śród spółczesnyeh 
echo budziły. S ław a odkrycia zasadniczych 
faktów  w dziedzinie fizyjologii nerwowój nale­
ży się lekarzom  greckim . Ju ż  spółczesny A ry­
stotelesowi Herofil poznał, że właściwem prze­
znaczeniem nerw ów  je s t pośredniczenie woli 
i czuciu. Z nakom ity Galen, anatom  z I i-g o  w. 
po C hrystusie odróżnił nerw y czuciowe od ru ­
chowych i spostrzegł, że w szystkie w stępują 
do m ózgu i stąd  zawnioskow ał, że ten  ostatn i 
organ je s t siedliskiem zjaw isk duchowych. 
Ja k  widzimy, zdanie że „mózg je s t organem  
duszy“, pozostało aż do czasów G alena tylko 
hipotezą; z Galencin pogląd ten, na pozyty­
w niejszych oparty  podstaw ach, podniósł się 
do stopnia teoryi, k tó ra  nabierała coraz w ię­
cćj prawdopodobieństwa, aż wreszcie w naj­
nowszych czasach stała się faktem . T ak  samo 
pogląd helijocentryczny był hipotezą u P y ta - 
gorejczyków*, teo ry ją  u Kopernika, a dziś je s t 
w yrażeniem  faktu . N ietylko wszakże w nau ­
ce ustalił się tak i pogląd na stosunek mózgu 
do duszy; przedarł się on do mas, do życia 
potocznego, gdzie lokalizow anie władz rozu­
m ow ych w yraźnie się przebija w rozm aitych 
zw rotach mowy. M usim y teraz wyłożyć pod­
staw y, na których się opiera tak i pogląd; nie 
m ożem y na tu ra ln ie  wyszczególniać w szystkich 
faktów , weźm iem y na uw agę tylko główne, 
k tó re dadzą się podprowadzić pod następu­
jące kategoryje.

1) Spostrzeżenia kliniczne w ykazały, że 
rozm aitym  zboczeniom w sferze czynności du­
chowych nader często tow arzyszą chorobliwe 
zm iany w mózgu, jak o  to: zmiękczenie,
stw ardnienie, przekrw ienie, zanik, zlepienie 
się mózgu z jego  pow łokam i, puchlina wodna 
w mózgu i t. d. W praw dzie w w ielu w ypad­
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kach chorób psychicznych m ikroskop nie w y­
k ry ł żadnych uszkodzeń w mózgu, lecz to by- 
najmniój nie dowodzi, że budowa i czynność 
mózgu je s t zupełnie norm alną. Zm iany w bu­
dowie mikroskopowój m ogą być tak  subtelne, 
że ich oko badacza naw et przy dzisiejszój do­
skonałości m ikroskopów dostrzedz nie zdo­
łało. W reszcie zm iany m ogą dotyczyć już  nie 
m ikroskopowój, lecz molekularnój budowy 
i w tak im  razie funkcyja doznaje zboczenia, 
podczas gdy m ikroskop nie w ykazuje żadnćj 
zmiany. Istn ie je  bardzo wiele chorób czysto 
nerwowych, w których  jednakże budowa hi­
stologiczna elementów tkank i nerwowój nie 
w ydaje się wcale zm ienioną. M ikroskop nie 
w skazuje nam  najmniejszój różnicy między 
nerw am i czuciowemi i ruchowemi, choć prze­
cież jakaś różnica istnieć musi. Tak w tym  jak  
i w  poprzedzającym  wypadku jedno z dwojga: 
albo zm iana je s t  histologiczna i nie została 
jeszcze dostrzeżona w sku tek  niedokładności 
badań lub zbyt małój jeszcze doskonałości 
instrum entów , albo też zm iana je s t m oleku­
larna  i w tak im  razie prawdopodobnie do­
strzeżona nigdy nie będzie, choć może być 
zbadana ubocznie, gdy chemiją i fizyka idiła- 
du nerwowego, w kolebce jeszcze będąca, n a ­
leżyty  rozwój osiągnie. Te choroby nerwowe, 
k tó rym  tow arzyszą dostrzegalne zm iany w od- 
powiedniój „ tkance, zowią się organicznemi, 
te  zaś, w k tó ry ch  zm ian takow ych nie dostrze­
żono — funkcyjonalnem i. Nic nam  nie prze­
szkadza przypuścić, że te  spomiędzy chorób 
um ysłow ych, w k tó rych  nie w ykry to  śladu 
uszkodzenia w mózgu, są funkcyjonalnem i 
chorobam i tego organu.

2) R ozm aite choroby mózgowe przechodzą 
w tem  samem lub następnych pokoleniach 
w um ysłow e i naodw rót. W szelkie nadużycia, 
k tó re  osłabiają i wyniszczają układ nerwowy, 
m ogą w końcu doprowadzić do mniejszych 
lub w iększych zboczeń um ysłowych; dana 
osoba może zresztą wpaść ty lko w chorobę 
nerw ow ą, lecz zato potom stwo jej może ultdz 
obłąkaniu. Dzieci nałogowych pijaków mogą 
odziedziczyć po rodzicach n ieprzeparty  pociąg 
do fatalnego trunku , m ogą się stać epilepty­
kam i, lub wreszcie zw aryjować. Z drugiój 
s trony  wiadomo, ja k  często w ielkie w strzą- 
śnienia m oralne, troski, zgryzoty, zm artw ie­
n ia w yw ołują chorobę mózgową. Potom ko­
wie obłąkanych odziedziczają predyspozy-

cyją n iety lkodo chorób um ysłowych, ale także 
do nerwowych. (O. d. n.)

W S P O M N IE N IA  Z P O D R Ó Ż Y
PO PERU-

K R A J  I P R Z Y R O D A ,

]>r.:ez

JANA SZTOLCMANA.

(Ciąg dalszy).

Uo najw spanialszych ozdób tych  okolic na­
leży niew ątpliw ie olbrzym i chrząszcz z familii 
B uprestów  (Złotków) — Euchrom a gigantea. 
L o t jego tak  je s t  im ponujący i głośny, że 
m ógłby w zachw yt wprowadzić niejednego 
entomologa. Po zachodzie słońca zlatują się 
na kał bydlęcy piękne zielone krów ki (Pha- 
naeus), opasując wielkie kola, zanim na m iej­
scu usiądą. W  zacienionych miejscach unoszą 
się różnobarwne m otylki, jeden z pomiędzy 
nich (Ageronia) lubi siadywać na prostopa­
dłych pniach drzew, przykładając skrzydła do 
kory, do której z ubarw ienia je s t  bardzo po­
dobnym. M otyl ten  w locie w ydaje niekiedy 
rodzaj trzasku, podobnego do tego, ja k i robi 
po tarta  zapałka. W ogóle jednak dolina Z aru- 
milli dla entom ologa nie dostarcza bogatego 
pola, co łatw o pojąć, wziąwszy na  uwagę, że 
tu  jeszcze życie roślinne nie je s t rozw inięte 
w całój pełni, jak  w sąsiednich lasach E cua- 
doru, lub w lasach wschodniego stoku K ordy- 
lijerów i porzecza Amazony.

M a n g l a r y .  Ujście rzeki Tum bezu w pół- 
nocnem P eru  (3° 30' sz. połud.) przedstaw ia 
nam  typ  okolicy jedyny  w swoim rodzaju, nie- 
m ający drugiego, podobnego sobie w całym  
kraju . Olicę mówić o zaroślach ryzoforowych, 
k tóre miejscowi nazyw ają Los M anglares od 
w yrazu m angle ■) (Rhizophora m angle). Oso­
bliwe te  drzewa, porastające jedyn ie w u j­
ściach rzek do morza, w krajach podrówuiko-

') Hiszpanie tworzą, w yrazy na oznaczenie miejsca, 
gdzie rośnie ja k a  roślina, przez dodanie końcówld al do 
nazwy rośliny. Tak więc p latanal będzie oznaczać miej­
sce, gdzie rośnie płatano (banan) — w ęe bananiarnię; 
palraal od wyrazu p a lm a— miejsce gdzie rosną palmy 
i t. d. W  wyrazie m anglar litera l została zamienioną 
na r jedynie dla dźwięczności.
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w ych posiadają w łaściw y sobie charakter, 
k tó ry  udzielając się okolicy, tw orzy  z niój 
typ  odrębny, zupełnie do innych  niepodobny. 
Z rzek peruw ijańskich ty lko  Tum bez i Z aru- 
m illa posiadają w swem ujściu ryzofory.

G dybyśm y z wysokości lotu p tak a  rzucili 
okiem  na ujście Tum bezu, przedstaw iałoby 
się nam  ono jak o  cały system  w ysp różnój 
wielkości, z k tó rych  jed n ak  najw iększe nie 
posiadają naw et 1 w iorsty  kw adr, powierz­
chni. W y sp y  te  porozdzielane są licznemi k a ­
nałam i, zaw ierającem i wodę słoną. Jedne 
z ty ch  kanałów  posiadają k ierunek  mniój 
więcój p rostopadły  do głównogo k ierunku 
rzeki, gdy inne przeciw nie są do tego k ierun­
ku  równoległe. Tego jed n ak  schem atycznego 
poglądu na k an a ły  Tum bezu, nie należy brać 
w ścisłem  znaczeniu, k ierunek  ich  bowiem  
jest bardzo zm ienny i jedynie w  historyi 
u tw orzenia delty  podobny pogląd m a zna­
czenie *).

Ze względu n a  sposób, w  ja k i p o rasta ją  w y­
spy rzeki Tum bezu ryzoforam i, podzielić je  
m ożem y na: 1) Ryzoforowe w ścisłem  zna­
czeniu, to je s t  porosłe całkow icie manglam i;
2) pierścieniowe, czyli posiadające gąszcz ry - 
zoforowy li ty lko  na obwodzie, gdy  środek 
w yspy przedstaw ia nam  też sam e zarośla 
algarrobów , akacyi, m imoz i t. d. i t. d., co 
i dolina pom orska; za p rzyk ład  takiój w yspy  
posłużyć nam  może L a  Condesa w delcie T um ­
bezu; 3J półpierścieniowe, to  je s t tak ie , które 
posiadają ty lko  pas gąszczu m anglowego od 
strony  w ew nętrznój delty, ja k  np. w yspa 
S an ta-L ucia; 4) wreszcie w ydm y piaszczyste 
pozbawione zupełnie ryzoforów, lub zaledwie 
posiadające w jed n y m  końcu poczynający roz­
ra s tać  się gąszcz ty ch  drzew . Do tak ich  na­
leży w yspa S an  Jac in to . W ydm y piaszczyste 
porasta  zrzadka k arło w ata  m im oza. M nóstwo 
m artw ego drzewa, w yrzucanego przez p rzy­
p ły w y  m orskie zawala ten  rodzaj w ysp.

P odzia ł ten  m a w sobie to  znaczenie, że za­
razem  w skazuje n a  odpowiedni w iek wrysp, 
gdy bowiem  pierścieniow e, zajm ująco w e­
w nętrzną, w ierzchołkow ą część delty , są naj- 
dawniejszój form acyi, półpierścieniow e są od 
nich młodsze i leżą bliżój m orza, w ydm y zaś 
piaszczyste pow stały  naj późniój i zajm ują

■) Przedmiot ten traktow any w  publikaeyi ks. Tadeu­
sza Lubomirskiego Wiad. z N auk przyr. 1882.

część przym orską, czyli przeciwwierzchołko- 
w ą delty . Te też trzy  gatunk i wysp m ają je ­
dynie znaczenie w h istoryi utw orzenia się 
delty rzeki, gdyż czw arty, to je s t  w yspy ry - 
zoforowe w ścisłem znaczeniu tego w yrazu 
uważaćby raczój należało za oderwane przez 
wodę części ryzoforowego gąszcza.

Spytasz jednak , czytelniku, co to  są ryzo­
fory? S ą to niew ątpliw ie jedne z najciekaw ­
szych drzew na świecie. W łaściwością ich jest, 
że owoc kiełkuje na drzewie jeszcze i dopiero 
gotowa roślinka spada na g run t, gdzie korze­
nie zapuszcza. M angle nadto puszczają z ga­
łęzi korzenie powietrzne, propagując się ty m  
sposobem z w ielką łatw ością. Osobne drzewo 
ryzoforowe przedstaw i nam  się jak o  posiada­
jące liczne lasko wato korzenie, łącząco się na 
wysokości jak ich  15 stóp w niew ysoki pieniek. 
Liście posiada m ięsiste, dość duże.

Ryzofory porasta ją li ty lko na pew nym  ro­
dzaju m ułu, utworzonego w części przez m uł 
rzeczny, a  w części przez gnijące ciała m iry- 
jadów  m uszli i rakow atych, w nim  żyją­
cych. Z aw ierać m usi duży procent wapna, 
pochodzącego ze skorup i pancerzy tych  stwo­
rzeń. M uł tak i różni się barw ą łupkow ą od 
zwykłego m ułu  rzecznego. Z niego to u tw o­
rzone są obszerne mielizny, przylegające od 
strony wewnętrznój do wysp półpierścienio- 
wych i wydm  piaszczystych. M ielizny te, po­
siadające wogóle bardzo niski poziom i m ały 
spadek k u  wodzie, zalewane byw ają przez 
w szystkie przypływ y, ty lko  górne ich części 
podlegają jedyn ie w ielkim  przypływ om  na 
now iu lub w czasie polni księżyca.

M ielizna tak a  przedstaw i nam  się jak o  ob­
szerna, ja k  stół rów na powierzchnia, podziu­
raw iona m ilijonam i otworów, w których rak i 
lub konchy siedzibę znajdują. M uł, a raczój 
błoto, z jak iego  są one utw orzone, niew szę- 
dzie posiada jednakow ą gęstość i gdy zw ykle 
od s trony  w yspy lub po brzegach je s t o ty le 
tw arde, że może ciężar człowieka utrzym ać, 
k u  środkow i m ielizny coraz się staje rzadszem, 
aż wreszcie zmuszeni jesteśm y  czołgać się na 
brzuchu, gdyż stąpając nogam i, grzęźniem y 
po pas. M ielizny te  w przyszłości porośnie 
gąszcz ryzoforowy, k tó ry  już  się zaczął pro­
pagować w  jednym  końcu wyspy.

Gąszcz m anglow y, krzewiąc się na grzę- 
skiem  błocie, przyczynia się bardzo do jego 
ustalenia. G dy rzeka w  czasie wiosennych
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przypływ ów  w m iesiącach Marcu, K w ietniu 
i Maj ix wzbiera niepom iernie, niosąc w ielką 
ilość m ułu, ten  z łatwością osadza się wśród 
zalanych gąszczy manglowych, gdzie rzeka 
wszelki p rąd  traci. T ym  sposobem poziom 
w yspy szybko się podnosi, czyniąc ją  coraz 
to trudniejszą dla przystępu m orskich przy­
pływów, aż w końcu te tylko na nowiu lub 
podczas pełni wyspę zalewają. Muł nieroz- 
m iękczany tak  często w odą m orską, powoli 
w ysycha i tw ardnieje. W ydm a piaszczysta 
zwolna zam ienia się na w yspę półpierścienio- 
wą w miarę, ja k  gąszcz manglowy, krzewiąc 
się na mieliźnie, otacza jój stronę w ew nętrzną.

Zw róćm y teraz  uwagę na system  kanałów  
w delcie Tum bezu. P rzede wszy stkiem  więc 
powiedzieć muszę, że system  posiada poziom 
tak  niski, iż naw et w czasie odpływów wodę 
słoną zatrzym ują i raczćj uważaćby go mo­
żna za część morza, usianą wysepkam i, ja k  za 
rozgałęzienia samój rzeki. W  czasie jednak  
wielkich w ezbrań m arcow ych i kw ietniow ych 
w ielka m asa wody słodkićj prąc wodę m or­
ską, odpycha ją ,  napełniając wszystkie ka­
nały delty.

Te ostatn ie posiadają różną szerokość, od 
kilkudziesięciu do stu  i dw ustu kroków; kie­
runek  też ich byw a rozm aity. N iektóre z nich 
wychodzące bezpośrednio z rzeki, przyjm ują 
niekiedy k ierunek  głównego biegu, przezco 
i część wody do nich w pływa, zachowując 
zw ykłą siłę prądu. W iększość jednak  kana­
łów  prądu  właściwego nie ma, chyba dwa 
przeciw ne p rąd y  w czasie odpływu i przypły­
w u morza. Znam  m iędzy niem i i taki, k tó ry  
w czasie przypływ u m a p rąd  jednocześnie od 
obu końców ku  środkowi, gdzie woda nieru­
chomą zostaje, gdy przeciwnie podczas odpły­
w u prąd zm ienia się od środka ku  obu koń­
com. Ł atw o  je s t zrozumieć, że podobny kie­
ru n ek  prądów  sprzyja zam ulaniu się kanału  
pośrodku, gdzie prąd przypływ u donosi po­
nosi potrochu lekk i ił rzeczny. W  samój rze­
czy kanał ten  pośrodku ta k  je s t p ły tk i, że 
w czasie odpływ u zaledwie pół stopy wody 
go p rzykryw a, gdy przeciwnie przy obu w ej­
ściach posiada znaczną stosunkowo głębokość.

Obeznawszy się nieco z topograficzną 
i po części gieodezyjną stroną delty Tum bezu, 
rzućm y teraz  okiem  na krajobraz, ja k i  się 
nam  przedstaw ia. N adpływ ając od strony 
morza, w idzim y n a  pierw szym  planie długie,

piaszczyste w ydm y, niskie i jałow e. Rzadkie 
krzaki mimozy pokryw ają g run t nieurodzaj­
ny, razem z jak ąś  czołgającą się, nieznaną m i 
rośliną. W szędzie w idzim y kupy  m artwego 
drzewa, pochodzące z lasów  G uayaąuilu , San- 
ta-R osy  i innych; nietrudno odróżnić nam  bę­
dzie po znacznój lekkości ważne bardzo dla 
krajowców drzewo „pało de balza“ (Ochronią 
piscatoria) (czyt. pało de balsa; balsa — t r a t ­
wa, drzewo to bowiem służy do robiania tra ­
tew  zarówno na górnym  M arańonie, ja k  i od 
strony oceanu Spokojnego, po k tórym  na 
tych  pierw otnych statkach żeglują „los Sechu- 
ra s “ t. j .  m ieszkańcy z okolic Sechura w półn. 
P e ru  aż do G uyaąuilu i bardziój jeszcze na 
północ). W płynąw szy do ujścia, widzimy 
poza tą  w ydm ą obszerną rów ną powierzch­
nię błota, a na niem liczne stada p tastw a bło­
tnego, zwabionego tu  obfitością niezm ierną 
różnych żyjątek. Czaple, kuliki, siewki, ibisy, 
kulony — wszystko znajduje tu  pożywienie.

P o  drugiój stronie kanału , k tó rym  płynie­
m y, wznosi się ściana m anglowego gąszczu. 
Ju ż  go lasem  nie nazywam , gdyż las jestto  
zebranie drzew, tu  zaś pojedyńczych osobni­
ków wśród całego lab iryn tu  korzeni powietrz­
nych i gałęzi odróżnić niepodobna. Podjecha­
wszy nieco, widzimy dobrze, co to je s t wyspa 
ryzoforowa. N a równój, niczem nieporosłój 
pow ierzchni b ło ta wznoszą się proste, niegru- 
be badyle, jak b y  tyczki w g ru n t powtykane. 
N a pewnój wysokości badyle te  łączą się w ro­
dzaj pieńków. Powyżój jeszcze roztacza się 
korona drzew niezbyt gęsta. Dziw ny to gąszcz, 
po k tórym  łatwiój je s t chodzić n a  pewnój od 
gruntu  wysokości, niż po sam ym  gruncie, 
gdzie korzenie są rzadziój rozsiane, niż u góry 
pieńki drzew. K orona drzew tw orzy  dla na­
szego oka, w pewnój odległości umieszczone­
go, zw artą  m asę ciemnój zieleni. N ajefekto- 
wniój w ygląda ona przy półświetle zmierzchu 
lub ju trzenk i, kiedy obfitość św iatła nie zary­
sowuje nam  zbyt w yraźnie konturów  poje­
dynczych liści; wówczas cała m asa zieleni 
m iękko urozmaicona grubem i plam am i cieni 
przypom ina widoki nowszój szkoły m alarzy, 
w rodzaju np. nieboszczyka Gierymskiego.

Ryzofory, pelnem światłem  południowego 
słońca oblane, w yglądają nic tak  ładnie. J e -  ‘ 
żeli się pod ich sklepieniem  znajdujem y, zau­
ważyć m ożem y, że cienia dają  niewiele, 
a wówczas goły, b łotnisty  g ru n t i szare obna­
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żone ty k i gęsto weń pow tykane, robią nieko ­
rzystne wrażenie. Dopiero, gdy się w dość 
znacznój odległości znajdziem y, przyb ierają  
dla nas ponętniejszy w ygląd, znajdujem y się 
bowiem wówczas w ty ch  sam ych w arunkach, 
co przy półśw ietle ju trze n k i lub zmierzchu. 
Ju ż  to, praAvdę powiedziawszy, w szystkie 
widoki przy zbytku  św iatła, lub z bardzo bli­
ska w idziane tracą na u roku . W szelka anali­
za ruguje piękno. G dybyśm y przez lupę spoj­
rzeli na  tw arz  najpiękniejszą, w yda nam  się 
również brzydką ja k  skó ra  krokodyla. T ro ­
chę św iatła, ale niezawiele. D latego to dla 
nas tyle powabu m ają w szelkie widoki, świa­
tłem  księżycowem oblane.

Życie zwierzęce przejaw ia się w ryzoforach 
z nadzw yczajną siłą. W  podziw nas w prow adza 
ta  nieskończoność m uszli najrozm aitszych ga­
tunków . krabów , k rew etek  i innych  stw orzeń 
żyjących w błocie m anglarow em . Za tem i 
niższemi tw oram i idą cale stada ptasr.wa bło­
tnego i wodnego, rade, że znajdą zawsze po­
żywienie pewne i ła tw e do zdobycia. P raw da, 
że niekiedy w czasie przypływ ów  m orza na  
nowiu lub pełni księżyca ptastw o czekać 
m usi d ługie godziny na odkrycie zalanych 
mielizn, lecz zato z niew ielkim  trudem  znaj­
dzie następnie dostateczną ilość poży^wienia. 
T a też okoliczność zalew ania i odkryw ania 
mielizn czyni w pew nych razach nocnemi 
p tak i dzienne z natury , gdy bowiem wielkie 
p rzypływ y, w dzień w ypadające, przez 6 go­
dzin przeszło m ielizny zakryw ają , zgłodniałe 
ptastw o nocną porą po ustąp ien iu  wód musi 
w ynagradzać swój k ilkugodzinny  post. S ły ­
chać wówczas przez noc całą donośny głos 
kulona (Nem enius hudsonicus) lub chrapliw y 
niegłośny k rzyk  ślepo w rona (N ycticorax pi- 
leatus).

Do najpospolitszych ptaków  z mielizn m an- 
glarow ych należy chyba ibis b iały  (Ibis alba), 
trzym ający  się m ałem i stadam i lub pojedyn­
czo. D opiero na  nocleg zbierają się te p tak i 
w stada tak  wielkie, że gdy obsiądą ryzofory, 
zdaleka w yglądają ja k  w ielkie białe kw iaty  
na tle  ciemnćj zieleni. Śliczna b iała  czapelka 
(G arzetta candidissim a) sam otnie zasiadła na 
wieszających się ponad wodą gałęziach. W ą­
skie jój a d ługie p ió rka służą za ozdobę do 
dam skich kapeluszy. W szędzie w idzim y m ię- 
szane stada kuliczków, biegusów, brodźców, 
Biewek. N iekiedy, choć to bardzo rzadko, na

mieliźnie czerwieni się k ilka warzęch (P ła ta - 
lea ajaja) lub czerwonaków (Phoenicopterus 
ignipalliatus). O strożne to jednak  p tak i 
i m a szczęście ten m yśliwy, k tó ry  je  na strzał 
zejdzie. Jeszcze rzadziej zalatują na  błota 
m anglarow e wielkie bociany południowo am e­
rykańskie (T antalus loculator). W idzim y ich 
dziewięć w stadzie, ja k  rzędem, spokojnie po­
suw ają się naprzód z głową ku  ziemi pochy­
loną — szukają widocznie pożywienia.

W  powietrzu unoszą się, opisując koła, 
wielkie o w idłow atym  ogonie fregaty (Tachy- 
petes aąuilea). Zwolna poruszają skrzydłam i, 
lub rozpostarłszy je. p łyną na jasnym  błękicie 
nieba. W idzim y je  tak  godziny całe szybują­
ce, zadając sobie pytanie, co też one jedzą, 
gdyż ani razu  jeszcze nie dostrzegliśm y, aby 
na wodę zapadły; nie mogły też tego zrobić, 
gdyż długie skrzydła nie pozwoliłyby im  zer­
wać się potem. P ta k  ten siadając, wybiera 
na to gałąź drzewa, lub ja k i kołek sterczący. 
Jednę z wysp ryzoforowych obrały sobie wi­
dać za siedlisko, gdyż je tam  zawsze spotkać 
stadem możemy, a liście drzew pobielały od 
kału tych  ptaków.

Pod względem lotu ryw alizuje z niem i zna­
ny' nam  orzeł-rybołów (Pandion haliaetus), 
w ypatru jący  zdobyczy nad jednym  z kanałów . 
Opisuje kola i piszczy żałośnie, jak b y  kto  na 
ta ta rak u  glos jego przedrzeźniał; snać m u 
łowy idą nietęgo. W reszcie z wysokości kil­
kudziesięciu stóp rzucił się na wodę z tak ą  
siłą, że chw ilkę znikł pod jój powierzchnią; 
w net jed n ak  pokazał się, silnym  ruchem  skrzy­
deł ciało z kropel wody otrząsnął i odleciał; 
w pazurach głow ą naprzód trzym ał rybę. 
Znam  drzewo, na k tórem  ucztę w ypraw i — 
zawszem go tam  jedzącego spotykał.

Dziw ne bo też są te  p tak i drapieżne połu­
dniowej A m eryki, niepodobne pod względem 
obyczajów do naszych, j a k to  słusznie zauwa­
żył A lcyd d’Orbigny. W iększość ich karm i 
się owadami, żabami, ropucham i lub jaszczur­
kami. Ot, niedaleko szukając, patrzm y, na  bło­
cie ryzoforowem  zasiadł jak iś  ciem ny p tak; 
szuka czegoś i spożywa. Zabłocił się biedak 
aż po same uszy. Zrazu sądzilibyśm y, że to 
ja k i b łotny ptak, lecz pozór m a inny. Jakież 
je s t nasze zdziw ienie, gdy rozpoznajem y 
w nim  drapieżnika (U rubitinga schistaceus), 
karm iącego się k rabam i z rodzaju Gelasimus,
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które na błocie ło w i! P ta k  ten  w okolicach 
Tumbezu trzym a się jedynie manglarów.

I  p tak i wodne m ają też tu  swych przedsta­
wicieli, choć nie tak  może licznych ja k  błotne. 
Nad sam ą powierzchnią wody ciągnie kilka 
oraczów (Rhynchops m elanura). Ciekawy 
ten  p tak  m a dolną szczękę dłuższą od górnój 
i lecąc, zan u rza ją  w wodzie, gdy jednocześnie 
górną o tw iera i zam yka, łowiąc tym  sposo­
bem różne stw orzonka po powierzchni wody 
pływ ające. N a jednym  z kanałów  zapadł siwy 
pelikan (O nocrotalus thagus), poważnie p ły ­
w ający z połową dzioba w wodzie zanurzoną 
i łow iący tym  sposobem drobne rybki. Poje­
dyncze kaczki (Querquedula cyanoptera i D a- 
fila baham ensis) pojaw iają się też niekiedy na 
spokojnych wodach kanałów .

(Dok. nast.)

S P R A W O Z D A N I A .

Listę des oiseaux recueillis par M. Stolz- 
mann au Peru Nord-oriental par L. Tacza­
nowski C. M. Z. 8. (Proceedings of tlie Zoolo- 
gicał Society of London, Jan u a ry  3, 1882).

Jednym  z najważniejszych owoców’ pracy 
dzielnego naszego podróżnika po A m eryce 
południowćj, p. J a n a  Sztolcm ana, była kolek- 
cyja ptaków  (skórek), zebrana w ciągu 20-tu 
miesięcy, od W rześnia 1879 do K w ietnia 1881 
r. w ilości 343 gatunków . Uporządkowaniem 
i naukow em  opracow aniem  wspomnianego 
zbiorku ptaków  zajął się p. W ł. Taczanowski, 
a rezu lta t swoich studyjów  podał w zaty tu ło- 
wanój pracy, z którój pokazuje się, że zebrane 
g a tunk i m ieszczą się w 40 rodzinach. 160-iu 
gatunków , z liczby zebranych, nie posiadał 
gabinet zoologiczny w W arszaw ie; wiele ga­
tunków  je s t  now ych dla fauny peruw ijań- 
skiój, a k ilka now ych dla nauki. W  pracy 
swój p. T. podaje naprzód ry s  miejscowości, 
w k tórych przebyw ał nasz podróżnik i zdobył 
w szystkie p tak i. Dalój przechodzi kolejno 
w szystkie gatunki, przy znanych podając ty l­
ko liczbę egzem plarzy, m iejsce i datę zabicia, 
nieznane zaś dotąd w nauce, opisuje z całą 
ścisłością naukow ą, o ile można szczegółowo, 
z dyjagnozą łacińską na początku; opis zawie­
ra  także szczegółowe w ym iary, oraz upierze­
nie w różnych płciach i wieku.

Nowe gatunki przybyły: z rodziny Troglo- 
dy tidae—jeden, Tanagridae, rodziny najbliżój 
spokrewnionój z naszemi w rób lam i— dwa ga­
tunk i, z któi’ych jeden otrzym ał nazw ę Diva 
Branickii na cześć hr. K onstantego B ranickie- 
go, stałego dobroczyńcy gabinetu zoologicz­
nego w W arszaw ie. Z rodziny Dendrocolapti- 
dae — 4 gatunki, Form icariidae — 5 gatunków, 
z tych jeden G rallaria P rzew alskii poświęca 
au to r podróżnikowi po Mongolii i Chinach, 
pułkow nikow i Przew alskiem u.

Z rodziny Trochilidae (kolibrów) — 2 gatun­
ki, jeden Eriocnem is Dybowskii na cześć prof. 
B enedykta Dybowskiego, znakomitego nasze­
go uczonego i podróżnika po Syberyi wscho- 
dniój i Kamczatce. Z rodziny Picidae — (dzię­
ciołów) dw a gatunki. P icum nus Steindach- 
neri poświęca au to r dyrektorow i gabinetu zoo­
logicznego w W iedniu, znakom item u ich tyj o- 
gowi, a P icum nus Jelskii, znakom item u po­
dróżnikowi naszem u po Ameryce południowćj, 
prof. K onstantem u Jelskiem u. A . S.

Obrazki z życia zwierząt pożytecznych, 
skreślił Józef Bąkowski („B iblijoteka dla mło­
dzieży “). Lwów 1882.

W  celu zapoznania z obyczajami zwierząt 
użytecznych m łodych pokoleń miejskich i w iej­
skich i zarazem w celu sprostow ania błędnych 
i zabobonnych pojęć o różnych pospolitych 
zwierzętach, au tor w przystępny i zajm ujący 
sposób napisał dwa tom iki „Obrazków z ży­
cia zw ierząt", z k tórych  pierw szy poświęcony 
je s t  zw ierzętom  ssącym, drugi zaś ptakom . 
W  pierw szym  tom iku skreślił au tor obyczaje 
nietoperzy, k re ta , ryjów ek, jeża, borsuka, 
tchórza i łasicy; w drugim  zaś napisał o siko­
rach, kosie, wróblu, jaskółkach, szpaku, ga­
wronie, dzięciołach, kukułce, gołębiach, so­
wach, sokole, myszołowie i bocianie. W ielu 
zw ierząt drzew oryty pomieszczone są w tek ś­
cie. „O brazki z życia zw ierząt11 napisane są 
w ten  sposób, że z łatw ością i niem ałą korzy­
ścią, mogą być czytane przez młodzież z n ie­
w ielkim  naw et zasobem wiadomości z różnych 
nauk, dlatego też powinny oddać praw dziw e 
usług i pedagogiczne. A . S.
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— S z t u c z n e  k r y s z t a ł y .  Wiadomo, że w przy­
rodzie spotykamy często piękne i duże kryształy w ęgla­
nu wapnia, szczególniej w postaci t. z. spatu islandz­
kiego. Ponieważ węglan wapnia ogrzany nie topi się 
lecz rozkłada na  dwutlenek w ęgla i tlenek wapnia, 
ą  w ezystój wodzie nie rozpuszcza się praw ie zupełnie, 
sądzono zatem, że kryształy te mogły się wydzielić jedy­
nie przez u tra tę  dwutlenku w ęgla z wodnego roztworu 
kwaśnego węglanu wapnia, który w istocie znajduje się 
pospolicie w naturze i wchodzi np. do składu wielu wód 
twardych. Obecnie p. Bourgeois spostrzegł ciekawy 
fakt, żo węglan wapnia, a  również i inne węglany nie­
rozpuszczalne, w stanie bezkształtnym ogrzewane ze sto­
pioną mięszaniną chlorku potasu i chlorku sodu, przyj­
mują postać krystaliczną, którśj tożsamość z naturalną 
postacią kryształów tych ciał z o s ta ła  sprawdzona przez 
porównanie wszystkich własności fizycznych. Zn.

— R z a d k i  p i e r w i a s t e k  chemiczny, selen, za­
czyna mieć w ostatnich czasach coraz więcej zastoso­
wań. W praw dzie dotychczas zastosowania te nie w y­
chodzą poza obręb pracowni naukowych, lecz i tutaj na 
zawadzie im staje w ysoka cena selenu, przechodząca 
100 rubli za kilogram, a  będąca następstw em  trudności, 
z ja k ą s ię te n  pierwiastek zdobywa. Obecnie niejaki p. 
Kienlen w buletynaeh francuskiego Towarzystw a Che­
micznego zw raca uwagę fabrykantów  na to, że znaczne 
ilości tego cennego ciała zostają marnowane. Przy fa- 
brykacyi kwasu siarczanego z pirytów żelaznych, selen, 
który w pirytach stale się znajduje, wydziela się w po­
staci pierw iastku. Jeżeli kw as dłużej pozostaje w  ko­
morze, to selen osiada i wchodzi w skład t. z. szlamu 
z komor ołowianych, stanowiącego główny m ateryjał do

otrzymywania selenu. Lecz znaczne ilości selen u prze­
chodzą przez wszystkie fazy fabrykacyi w postaci roz­
tworu i następnie, kiedy kw as siarczany, jak  to pospo­
licie się zdarza, wprost z wieży Glovera idzie do zam ia­
ny soli kuchennej na siarczan sodu, selen uchodzi razem 
z chlorowodorem i zbiera się w naczyniach, w których 
ten gaz ulega absorpeyi. Szlam, który p. Kielen znalazł 
w tych naczyniach, zawiera w sobie aż do 45 procentów 
selenu. Zn.

— Z a p a ł k i  b e z  f o s f o r u  są oddawna marze­
niem wszystkich, którzy mieli sposobność przekonania 
się w ja k  okropny sposób fosfor wpływa na organizm 
robotników, oddychających jego parą.. Proponowane do­
tychczas środki zastąpienia fosforu nic odpowiedziały 
oczekiwaniom. Szczęśliwszymi może od swych poprze­
dników na tem polu będą pp. Schwarz i Pojacki ze Sly- 
ryi, którzy patentowali nową mięszaninę zapalną, złożo­
ną głównie 7. rodanku (siarkocyjanianu) ołowiu i siarku 
antymonu przygotowanego drogą mokrą, z dodatkiem 
chloranu potasu, oraz ciał barwiących i kleistych. Za­
pałki z tej mięszaniny wyrobione mają się zapalać spo­
kojnie bez trzaskania i nie wydzielać żadnych szkodli­
wych gazów. Zn.

Treść: O początku i postępach paleontologii, 
przez Huxleya.—Wspomnienie z wycieczki przyrodniczej, 
odbytej w południowych okolicach kraju w miesiącu 
Lipcu r. b., podał Józef Nusbauin (ciąg dalszy) — P raca  
fizyczna i praca umysłowa, przez M. Siedłewskiego 
(ciąg dalszy). — Wspomnienie z podróży po Peru. Kraj 
i przyroda, przez Jana  Sztolcmana. — Sprawozdania. — 
Kronika naukowa. — Ogłoszenie.

W ydaw ca E. Dziewulski. R edaktor Br. Znatowlcz.

PAMIĘTNIK FIZYJOGRAFICZNY
TOM II ZA ROK 1883.

Opuścił prasę I l -g i  tom  „P am iętn ika  Fizyjograficznego". Z aw iera w dziale I-ym  
(M eteorologija i liidrografija) prace pp.: Kowalczyka 0  spostrzeżeniach m eteorologicznych 
w W arszaw ie, Pietkiewicza A p. Zm ienność tem p era tu ry  roczna w W arszaw ie, Jędrzejewicza 
Spostrzeżenia stacyi P łońskió j, Dziewulskiego N achylenia m agnetyczne w W arszawie, Rostwo­
rowskiego Jez io ra  Ł ęczyńsko-W łodaw skie, Dziewulskiego Czarny S ta w .— W  dziale I I  (Gieolo- 
g ija  z chem iją) prace pp.: Siemiradzkiego N asze głazy narzutow e, Kosińskiego K opalnie O lku­
skie, Pascha (tłum . R ejchm an) Nowe przyczynki do gieognozyi Polski, Kontkiewicza Spraw o­
zdanie z badań  gieolog. w  gub Kieleckiej, Pawlewskiego Sól B uska, Znatowicza Rozbiory s k a ł  
ta trzańsk ich . — W  dziale I I I  (B otanika i zoologija) prace pp.: Chałubińskiego G rim m ieae ta - 
trenses, Łapezyńskiego O roślinności okolic W arszaw y, B abka górska i Ze Strzem ieszyc do 
Solca, Wałeckiego M atery ja ły  do zoografii Polski, Kowalewskiego P rzyczynek  do hist. n a t. O xy- 
trichów, Sznubla S tichopogon Dziedziękii i P rzyczynek  do term inologii owadniczój polskićj, 
Osterloffa O chrząszczach krajow ych, Slósarskiego Z w ierzęta dyluw ijalne. — W  dziale IY -ym  
(A ntropologija) prace pp.: Łuniewskiego M ogiła w Żarnowce, Glogiera K urhany  pod W iszowem, 
Dudrewicza Czaszka z k u rh a n u  pod W iszow em , Karłowicza Im iona n iektórych plem ion i ziem

dawnój Polski.
Tom II Pam. Fizyjogr. obejmuje 32 arkusze druku wielkiej ósemki (524 str.) i jest ozdobiony 

32 tablicami litografowanemi, oraz wieloma drzeworytami w tekście.

fto3BoaeHo U,euaypoK>. Hapmaua 20 Anrycia 1882 r. D ruk K. Kowalewskiego, Królewska Nr. 23.




